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Pakt Niepokoju
o sła b ił F ra n c ję , w zm ocnił N iem cy

Potska %est przeciwna dyktaturze czterech państw
Pakt czterech mocarstw jest że pakt powyższy spowoduje od i najbliższa przyszłość i ona zaue

rzeczą dokonaną* Niemcy cofnę 
Jy w cftatniej chwili swoje za­
strzeżenia, podobno na skutek 
idefonlcznej rozmowy Mussoli 
njezo z Hitlerem. Poczem już w 
szybkiem tempie parafowano u- 
kład.

Poprzedzono ten akt długą 
mowa Mussoltoiego w Senacie.' 
Przemówienie dy ktatora Italii 
tchnęło takiem duchem pokojo­
wemu 1 tyle było zapewnień, że 
pakt nie jest zwrócony przeciw 
żadnemu państwu, że mógł roz- 
oroszyć obawy nawei najostroż 
niejszegc póiityka. Ale cóż z te 
go, kiedy przyzwyczailiśmy sie 
tak bardzo do pokojow. ch prze 
mówień bojowy’ch mężów sta­
nu. że mimo najlepszych chęci 
słowa takie nietylko nie budzą 

•w nas zaufania, ale wręcz prze­
ciwnie — wiemy z góiy, że pod 
pokrywka pokojowych zapew­
nień kryje się podstęp.

Pakt czterech mocarstw nie 
Jest układem pokoju i zaufania, 
ale układem niepokoju i nieufno 
ści. Łamie on dotychczasowa 
równość państw, przewidzi .ma 

’ w  pakcie Ligi Narodów, twa- 
rzajac instytucję nadrzędna w 
postaci grupy czterech mo­
carstw. Wprawdzie Stało sie to 
w formie bardzo oglednei. Po­
przednie ostrza zostały nasku- 
tek oporu Francji stępione, ale 
niemniej przeto rewizja trakta 
tów znalazła się w tekście paktu 
czterech.

Rząd póisk. podczŁe poszcze­
gólnych faz rokowali c  powyż­
szy pakt podkreślił Kilkakrotnie 
swoje stanowiska Jest ono nie 
wniemie proste: polska nie 
przyjmie żadnych zobowiązać 
traktatowych, których sama nie 
podpisała, stoi twardo na stano 
wisku nienaruszalności trakta­
tów i granic. A wiec paktem 
czterecn Polska nie bedzie sie 
czuła żadna miara zwiazana.

Parafowanie paktu nie zmie­
nia w niczem zasadniczego sta­
nowiska rządu polskiego. Obec­
nie nastaoi tylko ostateczne o- 
świadczenie oficjalne rządu na­
szego w tej sprawie.

Na pakcie tym najwięcej sko 
Tzvstałv Niemcy. Osłabiona wy 
chodzi Francia która ulegajac 
naciskowi Anglii przystąpiła do 
paKtu. Francja obiecuje soh.e

p rezen ie  w stosunkach z Wio- j cyduje o wartości paktu czte- 
chami. Go dalej będzie okaże Irech mocarstw.

Nienasyceni bogacze
Właściciele kopalń zn6w żądają obniżki płac

W  dniach najbliższych odbyć 
się miało posiedzenie komisji po 
jednaw czo -  rozjemczej w  s p ra ­
wie zam arzo n e j  przez pracodaw  
ców obniżki p łac  w  kopalniach 
Kruszcu na G órnym  Śląsku.

Mattern musiał przerwać lot
Przymusowo lądował z  powodu m gły i uszkodził samolot

MOSKWA. (P .A .T  ) Jam es 
M attern, lecący do Czyty, był 
zmuszony do lądow ania  w Pro- 
k op j tw sk u  o 600 kim. od N ow o­
sybirska skąd  niezwłocznie w y s­
łano na  pom oc sam olo i z m echa­
nikiem i instrumentami.

P rzyczyną p rzym usow ego wy

lądow ania M atterna w  okolicy 
ik o p jew sk a  na północo w schód 

od NowosybirsKa była gęsta  
mgła. Przy lądowaniu M attern  u- 
szkodził samolot. Lotnik wyszedł 
z w ypadku bez szwanku

Lądowanie nastąpiło  z p o w o ­
du defektu w motorze. Ster samo

lotu jes t  uszkodzony. Inżyn iero ­
wie i robotnicy osiedla p o m a g a ­
ją  w napraw ie  samolotu

Agencja T a s s  donosi, że Jam es 
Mattern w ylądow ał wpobliżu o- 
siedla robotniczego Biełowo w 
okolicach P rokopjew ska, w zagłę 
biu Kuznieckiem.

Wybuch w magazynie amunicji
korpusu lotniczego w Japonji

T ra g ic zn e  w y p a d k i 
na Slasku

SOSNOWIEC (PA T ) —  5Vczoraj
0  g>az. 11-ej nast4f.il sflnv vbuc ne 
gromadzonych f t t ó w  w przewodzie

dociągowym Maczki — Królewska 
Huta na ulicy Katowickiej w  Boguci­
cach. Przy wybuchu trzech robotni­
ków oon.c sto śmierć, czterech jest 
ranny ih . Ponadto odniosło okaleczenia 
jedno dziecko 

KATÓW.Zb (PA T) —  Nasłmtek 
zagadnięcie sie ziemi na terenie dzi­
kiej" kopalni obok huty Schellera 
Slem anowlcach, wpedł do leju. któ­
ry sl° ntwofflw, woźnica 7 furmanka
1 koniem. W oinica poniósł śmierć na 
miejsca, litrmankt i k on i, nie wy do by

TOKIO (P A T )  —  W  H am am a 
tsu z nieznanych dotychczas 
przyczyn nas tąp iła  eksplozja  w 
m agazynach  prochu, należących 
do  korpusu  lotniczego. W  eks­
plozji zginęło 12 osób. 3 osoby 
są ciężko ranne. Z abudow ania  
okoliczne zostały zupełnie znisz­
czone.

Zachodzi obaw a, iz liczba o- 
fiar jes t  znacznie większa.

TOKIO. (P .A .T . j .  D otych­
czas jeszcze nie zdołano dokład 
nie ocenić rozm iarów stra t,  ipo 
w odow anych  przez w ybuch  pro  
chowni w  H am am atsa .  N ;e jest  
również dokładnie znana iiosć 
ofiar w ludziach. W iadom o jedy 
nie, że eksp lozja  zniszczyła prze

szło 50  sam olotów, trzy składy 
amunicji, m agazyn  prochu, zbio 
m iki b enzyny  o -az  liczne zabu 
do warna publiczne. Odnaleziono 
zwłoki 22 osób.

W ed łu g  w yników  krtychcza- 
sow egó  dochodzenia , katastrofa  
nas tąp iła  n a jk u tek  nieostrożne­
go w y ładow yw ania  bom b lotni­
czych.

Zabił niewierną kochankę
potem odebrał sobie tycie

L W Ó W  (Tel. w ł.)  —  W  głoś­
nym przed paru tygodniami Brzo 
zowie, gdzie popełniono skryto­
bójczy mord na ś. p. Chudziku, 
rozegra ła  się w strząsa jąca  t rage ­
d ia  miłosna Szeregowiec 30 puł

przybył do swojej narzeczonej 
Urszuli Koral. Bielew już w  puł­
ku dowiedział się, że w czasie je 
go nieobecności narzeczona zora 
dza go  i up lanow ał zemstę. G dy  
narzeczona wychodziła  z domu

ku w Przem yślu , Jan Bielew, w  tow arzystw ie  matki, Bielew,

strzelił z rewolweru 5-krotnie do 
swojej w j'branki, raniąc ją  śmier 
teinie. D w i t  kule zabiły  na  miej­
scu m atkę Koraiówny. P o  doko­
naniu strasznego  czynu, despe ­
ra t  w ystrzałem  z rew olw eru  w  
skroii odebra ł  sobie życie.

Sąd uniew innił le k a rzy
którzy dokonali śmiertelnej operacji biustu

W śród pow szechnego zainte­
resow ania  odpow iedzialnością  le 
karzy dr. Rostkowskiego i dr. 
Hellina, którym prokurator  w y­
toczył p roces karny, obwinia jąc  
o nieumiejętne dokonanie  zab ie­
gu operacyjnego  zmniejszenia 
piersi inżynierowej U frow skiej,  
co skończyło się śmiercią pacjen 
tki, —  wczoraj sąd  okręgow y o- 
głosił w yrok  uniewinniający obu 
lekarzy.

W m otyw ach wyroku sąd głć 
wnie podkreślił, że przyczyna 
śmierci nie została usta lona mi­
mo pow ołania  na rozpraw ę 5 pro  
fesorćw, których o p :nie w ypad­
ły sprzecznie, nie było bowiem 
jednomyślności ani w  p raw dupo  
dohieństw ie śm ie rd  po szoku o- 
P‘-racvinvm i zatruciu środkami 
znieczulającymi, ani w  przypu­
szczeniu zakażenia.

O n ie d b a ls tw ie /  lekkomyślno­

ści czy nieumiejętności lekarzy i Sąd nie dopatrzy ł się w  poste -  
wzgiędnie braku  praktyki do pow aniu  lekarzy karalnej nie- 
przeprow adzenia  tego rodzaju' I ostrożności, wynikiem której mo 
operacji też m owy być nie m o - l g ł a  w ydarzyć  się śmierć inżynie

rowej. a ucnał że w ypadek  śmier 
teiny pow sta ł  w sku tek  szeregu 
przyczyn.

P rokura to r  Jednak zapow ie­
dział apelację.

że. K w rs t ja  zaś n ieodpowiednie­
go  lokalu operacyjnego i zbyt 
ałngo prow adzonej operacji, od 
padła  w obec  rozbieżności zdań 
w tych kwestjach.

W  zw iązku 'z  tein p rzeds taw i­
ciele organizacyj p racodawca  
zw ród li  się o odroczenie konte- 
.encji, o.iwiiidczając, że ew en tu­
alna obniżka, jgtfjęą 111 »rł*]iv X  
ubecnie przyznana, byłaby zbyt 
mała. P racodaw cy  w ystąp ić  za ­
mierzają z nowemi propozycja- . 
mi.

Przed konferencją
gospodarczą 67 państw
lO N D Y .Y  (P .A / I . j .  O g łoszo­

na wczoraj  lista de lega tów na 
w*/ .ediś\viatową konh rencję e- 

k jnomiczną  wykazuje, że wsrOu 
de lega tów jest  10-ciu p iein jerow  
dwóch m : u u \ m j e r ó w ,  20 mini­
s t rów spraw zagranicznych i 23 
mons t rów finansów', handlu i in 
nycli ak tywnych  członków g a b i ­
netu. Ogółem z wyjątkiem  P a n a ­
my, wszystkie 67 zaproszonych 
rządów  postanow iły  wysłać dełe 
ga lów i nadesłały ich nazwiska.

W czoraj w yjechali do Londynu pre 
zas d e tsg ad i polskiej na św iatow a kon 
feiencję m onetarno - ekonomiczną, wi 
ceniiiiister skarbu, p. Adam Koc, -v to  
w urzystw ie dyrek tora departamentu 
obroiu pieniężnego w ministerstwie 
i raróu, p. B aczyńskiego i p. Mohła. 
Rerzta członków delegacji polskiej w y  
jedzic do Londynu w  dniu dzisiej­
szym.

Według infermacyj. otrzymrnvch z 
1 ondinu, pi zewidyw_ne jest, że kon­
ferencja w okresie pierwszych 10 dni 
zajęta będzie głównie wysłuchaniem  
deklat . j i przemówień szefów po- 
s-czegulnych uek gacyj. Po tych prze 
mówień ■ch, •rtóre uwierać będą za- 
' nicz. postulaty poszczególnych 

państw,' konferencja przystąpi do prac 
komisyjnych.

Po zamachu na Ve»izelosa
ATENY. (P .A .T .) .  Zdrow ie żo 

ny Venizełosa nie budzi obaw . 
Ranny podczas  zam achu polic­
jan t  zmaił. W  katedrze ateńskiej 
odbyło się dziękczynne naboźen 
stwo za cudowne ocalenie Veni- 
zelosa, na k tórego cześć w  mieś­
cie odbyw ały  się d ługotw ałe  ma 
nifestacje.

Strach padł na dyrektorów
SOSNOM .EC (teł. wł ) —  Sia 

rostw o w ydało nakaz a resz tow a­
nia trzech dyrektorów  kopalin 
„H elena11 w  Będzinie, którzy 
przed kilku tygodniami zostali 
skazani adm inistracyjnie  po 3 
miesiące bezw zględnego aresztu 
za zaleganie z wypłatami robot­
niczemu Do więzienia dos ta ł  sie 
tylko dyrektor Ham burger, dwaj  
zaś inr skazani: Łazowski i Szpi 
ro, wyjechali  z Zagłębia, uc ieka­
jąc przed  karą. W szyscy  trzej 
skazani są Żydzi.

Zbrodnia w losie pod Warszawą
Siekierg zarąbał swego wroga

W  lesle  o  2  k lin  od  w si Z a ­
bielę W ielk ie  (dow. m akow ski,  
woj. w a r s z a w s k ie '  D rzechodzą- 
c y  w ie śn iacy  znaleź li  z w łóki
m e ź c z v z n v ,  ok ru tn ie  p o rą b a n e ­
go  s iek iera .  Z a a la rm o w a n o  p o ­

sterunek i po krótkiem śledz­
twie. stwierdzono, że zabitym 
iesr Józej Bednarczyk, wieśriak 
ze wsi Zaoiele 

Dalsze dochodzenie wykryło 
też sprawę zbrodni. Jest nim sa

s iad  z a m o rd o w a n e g o  36-letni 
W ła d y s ł a w  B oro w sk i .  S p o t ­
k a ł  on  B e d n a rc z y k a  i po  sprzc  
czce  na  t le  ró żn y ch ,  s ta ry c h  
p re te n sy j  z a r ą b a ł  g o  s iekiera- 

M o rd e rcę  a re sz to w a n o .
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 ̂ i c y y y t ln c ,  B e r s o n
t ' iw a lc ( la tu c  O B C A S Y  G U M O W E

B e z d o m n o ś ć
Magistrat warszawskii zn a la zł lekarstwo: upchaC w  izbie jak n a iw n e j  judzi

Jednaj * na rwit3ss*»clt >! kięsk:
‘..wielkomiejskich je s t  bezctom - 
rtość. p o s ia d a ją c a  swe źródło 
głów nie  w  nędzy swoich miesz­
kań có w . Ale nie tylko w  tęm  
cdyż powjdem bezdomność1 
je s t  rów n ież  grłód rr..eszkank>- 
w y . O b ja w  ten  wystąpił po woj 
nie niema] w e  wszystkich wiel 
kich m ia s ta c h ,  z o s ta ł  on je d n a k  
już  dziś  w  lwiej częśc i  p o m y ś l­
nie z a ła tw io n y .  Do n ie l icznych  
w y ją tk ó w ,  gdz ie  z a g a d n ie n ie  
m ie sz k a n io w e  nie z o s ta ło  j e s z ­
cze  z a ła tw io n e  n a le ż y  P o lsk a .

O bok  S o w e t ó w  je s t  P o ls k a  
je d n y m  z k ra jó w  g d z ie  w a r u n ­
ki m ie sz k a m o w e  s ą  n a jg o rsz e .  
M a m y  n a jw ię k s z ą  liczbę n a j ­
m n ie js z y c h  mieszkań i n a jg ę s t ­
sze  zah td  m enie  w  ty c h  w łaśn ie  
m ie sz k a n ia c h .  Nie b ęd z iem y  te ­
r a z  na  te m  rm ejscu  o m aw iać  
ca łeg o  z a g a d n ie n ia  m ieszkan iu  
w e g o  i b ezd o m n o śc i .

B e z d o m n o ść  w  P o ls c e  w z m a ­
g a  się  z  dn ia  na  dzień. M a m y  
na m y ś l i  ied v n te  b ezdom ność  
w  d n ż y e h  m ia s ta c h .  R ośn ie  ona. 
g d y ż  s z e r e g  łuoz ' w  p oszuk iw a  

•niu p r a c y  o p u s z c z a  m ie jsce  sw e  
g o  s ta łe g o  z a m ie s z k a n ia  i szu-  
:<a p r a c y  w  w ielk ich  m ia s ta c h .  

■Prace w p ra w d z ie  r z a d k o  kiedv 
z n a jd u ją  a le  d a c h  n ad  g łow a 
m u s z a  mieć. N ie jed n o k ro tn ie  
p r z e n o s z ą  sie z ro d z in a m '.

Rosnące bezrobocie un iem o ż­
liwić opłacainie k o m o rn e g o .  Na 
ra  s t a j a  za leg ło śc i  a  później ehs  
m is ia .  R z e c z y  stola n a  p o d w ó r-  
kąt do  czastt ,  Kiedy d a n a  rodzi­
n a  nie o t r z y m a  p rz y d z ia łu  w  
m ie jsk ich  ' .ch ro m sk ach  czy  Du­
ra k a c h .  A łbo: w a ru n k i  m a t e r ­
ia lne nie p o z w a la ją  n a  o p ła c e ­
nie m ie sz k a n ia  p ry w a tn e g o ,  też  
e k s m is ja  i k o ła tan ie  o  pom oc 
do  m iejsk ie j  opieki spo łeczne j.

.Tak w iec  w*dzim y nreszk-ąń? 
cv  sc h ro n isk  m ie jsk ich  r e k r u t u ­
ją  się z ró ż n y c h  g ru p .  Zależn ie  
od te g o  o t r z y m u ją  p rz y d z ia ły  
m ieszk an io w e  i u s ta ‘a  sie w y ,  
so k o ść  o p ła t  za  pom ieszczen ia .  
J a s n e m  iest. że n a jw ię k sz ą  ilość 
b e z d o m n y c h  p os iada  W a r s z a ­

w a  o b o w ią z e k  zabezp ieczen ia  
m ie sz k a ń c o m  pom ieszczen ia  

c ią ż y  n a  gminie. J e s t  to  obo ­
w iązek  b a rd z o  ciężki, ale z a r a ­
zem  obow iązek  n a jp r y m i ty w ­
n ie jszy .

M a g is t ra t  w a rs z a w s k i  nie wy­
k o r z y s ta ł  ok resu  dobre j kon- 
i im k tu iy  dia ce low ych  in w es ty -  
cy j .  Nie p o m y ś la ł  o  tan ie j  bu­
dow ie  d om ów  m ieszka lnych .  
U topii  m ii jony  w n iekarn i miej 
skiej. cegielni i t. p. T e ra z ,  kie 
dv  k r y z y s  sza le je  z o s ta ł  z p i.s ta  
k ieszen ią  i ze s k w a s z o n a  miną.

W  nedz jiych  b a ra k a c h  m ie j­
skich gnieździ się k i lkadz ies ią t  
ty s ię c y  osób. Na izbę (w tych  
'ę p s z y c h  sch ro n isk ach .  g d v ż  w 
n iek tó rych  sale  są  jedyn ie  p rze  
dzielone jak iem iś  p łach tam i!  
p r z y p a d a  p rzec ię tn ie  po w y że j  
nieciu osób. Obecnie  w z ra s ta ,  
w sk u te k  m aso w y ch  cksm isy j .  
bezdom ność , a is tn ie jące  seliro  
n iska  m ie jsk ie  sa  m ocno  p o w y ­
żej n o rm y  przepe łn ione . M agi­

s t r a t  szu k a  w iec  w y jś c ia  z te j  
n ie p rzy jem n e j  sy tu ac j i .  I z n a ­
laz ł '

O m iną  w a r s z a w s k a  w zię ła  
„o c z y w iśc ie 11 rów n ież  udz ia ł  w 
akcii  budo w y  „T a n ie g o  D o m u '1. 
W y b u d o w a ła  na  „K ole11 osiedle 
d ia  1000 rodzin . O k a z a ło  sie ied 
nak. że te „ tan ie  m ie sz k a n ia 11 
sa g rubo  za' d rogie . P o z o s ta ł /  
wiec wolne. Obecnie  m a g is t r a t  
p o s tan o w ił  je p rz e z n a c z y ć  dla 
bezd o m n y ch ,  k tó rz y  p o tra f ią  o- 
n łacać  przew idziane kom orne . 
M ieszk ań cy  sch ro n isk  mie.i- 
skich o t rz y m a l i  l is ty  z z a w ia ­
dom ieniem . żc jeśli do 20 czerw 
ca  nię p o d p isz ą  w a ru n k ó w  w 
sn raw ie  obiecia m ieszkan ia  na 
..Kole1*, do m ieszk ań  ich z o s ta ­
ną p rz y d z ie lo n e  now e osobv  
bezdorrme. Meble z o s ta n a  s c h o ­
w ane  w  m a g a z y n ie ,  b v  zrobić 
m ieisce  n o w y m  ludziom.

Nikt ch y b a  nic w ątp i ,  że m a ­
g is t r a t  znaTazł iście Salom ono­
w e rozw iązan ie  zagadn ien ia  bez 
dom  naści!

Za 200 z ł .  zamordował staruszkę
. W  sądzie apelacyjnym znalazł 

się . wczoraj,  proces skazanego na 
dożywotnie  więzienie bandyty  
Franciszka Kacprzaka, wynajęte  
go przez w ieśniaka Feliksa Zad- 
kę do zam ordow ania  jego ciotki,
M arjąnpy Kowalczykowej, od któ 
re f  Źadka nabył gospodars tw o  
rolne.

Ciotce obiecał dożywotnie ali­
menty, lecz wkrótce po objęciu 
gospodark i zaczął się źle z nią 
obchodzić i s tarow ina  skarżyła 
sie, że jeżeli spotka ją jakieś nic 
ozcześci" to sp raw cą  bedzie Zad 
ica. Za nam ow ą szw agra  Piotra 
iT.koęmskiego wynają ł zaw odo­
w ego przestępcę Kacprzaka, ku

sząc go, że Kowalczykowa ma 
grube pieniądze, a Kokociński 
wymówił sobie 200 zł. od bandy 
ty jako prowizję od nadania „ ro ­
b o ty 11. Kacprzaka przywiózł Zad 
ka, ulokował na strychu i pod- 
ęzas nieobecności domowników, 
specjalnie usuniętych, bandyta  
zadusił staruszkę i podpalił do­
mostwo. Spraw a rychło wydała 
się. Aresztowano Żadkę, ujęto 
także Kacprzaka i Kokocińskie­
go. z którego nam owy wykonany 
został potworny mord.

Sąd skazał Kacprzaka na do­
żywocie, Zadkę na dziesięć, a 
Kokocińskiego na pięć lat wiezie 
nin.

Tersryści na placu zabaw w  stolicy
W  sądzie okięgow ym  zasiadło 

w c z o ra j -15 terorystów ' i  bandy 
Zubowicza, g rasujących pod ro-

Z d e n e rw o w a n y  in form ator
Akurat mńłe musi pytać i

(Śi F .)  Ż eby  ' człow iekow i, 
z n a jd u ją c e m u  się n a  uł. b m o -  
cze i ,  w y t łu n w - z y c ,  k tó rę d y  się 
łdzie  n a  uł. M a rs z a łk o w s k a  
t r z e b a  m ieć  ..roche cierp liw ości 
1 czasu .

A  p. Michaił G ro d e k  nie m ia ł  
v, laśn ie  ani c ierp liw ości,  an i c z a  
su . by ł  bow terr  g ło d n y  i śp ie ­
s z y ł  sie na  ob iad , w  chwili kie- 
t h 7 na  ul. S m o c z e j  p o d szed ł  do 
n iego  u b o g o  u b ra n y  osobnik  i 
s p y t a ł  o  ul. M a rsz a łk o w sk ą .

— Wsiądź pan w „zero*1, to 
Pan dojedzie — odoowedział 
krótko.

—- Kiecfc nie mair. na trarn- 
wai.

P. Grodek, chcąc się uwolnić 
od udzielenia informacji, wyjął 
25 groszy, wręezrł je pytające 
mu i pob'egł dalej.

U sz e d ł  za ledw ie  ktłka k r o ­
k ó w  g d v  zn ó w  m u z a s tą p i ł  d ro  
ge  ia k 'ś  p r z e c h o d z e ń .

— P r z e p r a s z a m  p an a ,  k tó rę  
d y  tu  sie idzie na  N ow v. Ś w ia t?

P .  M icha! zzieleniał..
—: C o  za  c l io ie ra?  —  ry k n ą ł .  

—  1 Pan ch cesz  o de  mroje na 
t r a m w a j ?  W y k lu c z o n e !  Na ' n ‘ 
t e r  ii nie w y g ra łe m !

—  Ależ ia nie chce  na, t r a m ­
w a j '  —  zdziw ił się Drz.eeb)- 
dzjeń. —  P y t a m  się BTko o d ro  
fte?

— To pan a k u r a t  mnie m u ­

sisz  o y ta ć ?  M ało  tu. p s iakrew , 
ludzi p rz e c h o d z i?  Idź pan p ro ­
sto  na  z łam an ie  karku , to  pan 
tra f isz !

P y t a j ą c y  o d ro g ę  w z ru sz y ł  
ra m io n a m i  i m ru g n ą ł  pod no­
sem -

—  T o  dop iero  cham !
P  G rodek ,  jak  sic w y ż e j  rzek 

ło był g ło d n y ,  zn iec ie rp liw iony  
i tem  sa m e m  z d e n e rw o w a n y .  
Nic w ięc dz iw nego ,  że tak ie j  o- 
belgi nie m óg ł znieść .

—  C h a m ?  —  sy k n ą ł .  —  [a 
e t ia tn ?  C z e k a j ,  o f ia ro  w  m ó z g  
k o o n ie ta !  J a  ci z a r a z  pok aże  
d rogę ,  ale  do  szp i ta la .

Złapał lęwą rrką przerażone 
go przechodnia za krawat, \ 
prawa zdzielił go w podbródek.

R o z leg ł5 się k r z y k  bitego , u- 
tw o r z y ło  sie zb iegow isko , n a d ­
b ieg ł po lic jan t.
■, — O  co sie ro zch o d z i?  —  s p \  
tał.

—  O  to  sie rozchodz i  —  w rz e  
sz c z a ł  n. G ro d ek ,  —  że ja  nie po 
to  po W a rs z a w ie  chodzę. żebv  
d ro g ę  p o k a z y w a ć .  S łu p  p r z y ­

d r o ż n y  je s te m  do ch o le ry ,  czy  
co ?

■ i P o k r z y w d z o n y  p rzech o d z ień  
p. Z y g m u n t  S ta n is ła w sk i  prosił
0  /w y leg i ty m o w an ie ,  p G ró d k a
1 w niós ł  p rzec iw  niemu sk a rg ?  
do  S a d u  G rodzk iego .

Rezultat skargi — 50 zł.

g .rk ą ząbawwolską na placu 
,.W enecja" .

Banda uzrojona w rewolwery, 
pałki, pręty żelazne i kastety do­
puszczała się szeregu w ym uszań 
pieniędzy od przedsiębiorców 
rozrywkowych, właścicieli huśta 
w e k  i karuzeli.

Terorcm  ubezpieczano się 
przed mezawiadoiiiianiem policji 
o licznych gwałtach.

Bandą kierował początkowo 
Zygmunt Rączka, gdy zaś dostał 
się do więzienia, jako oskarżony 
o usiłowanie zabójs tw a i rabun­
ku w Żyrardowie, a sąd skazał 
go. na trzy lata więzienia, na czc 
k: bandy s tanął Romuald Zubo­
wicz, dozorca placu.

Pod nowent kierownictwem 
ban d a  z niezwykłeni zuchw alst­
wem zaczęła rozwijać teror na 
wielką skalę. Urzędnikom Pol­
skiego Czerw onego Krzyża, k tó ­
rzy dzierżawili plac zabaw  zagro 
żonjp zabójs tw em  o ile nie będą  
w ypłacać  każdem u członkowi 
ban d y  po 10 zł. dziennie, a  Niem 
ca Fryca Minca pod lufami rewol 
w erów  zmusili do dopuszczenia 
bandy  w  charak terze  w spóln i­
ków do dzierżawy sali tańca, bez 
żnćnego wkładu gotówki.

W szyscy  oskarżeni wypierają 
się zarzucanych im rozbojów, do 
w7odząc, ż e ‘całe oskarżeni^  w y ­
nikło na tle politycznem. w sku­
tek odm ow y zapisania  się do par 
tji. Przyznają, że należeli do nie 
winnie brzmiącego „Kółka Mło­
dzieży11, którego prezesem był 
Zubowicz. Proces potrwa 4 dni
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NAUKA PSZCZÓŁ

U kobiet w ciąży i młodych m atek 
stosow anie naturalnej w ody gorzkie. 
„Franciszka - Józefa** wzmacnia pra- 

fmeji żołądka i kłcaeb

Pe w ie n  p rz y r o d n ik  a m e r y k a n  
ski, k t ó r y  poświęci ł  sie badaniu  
z w y c z a j ó w  pszczół  i pozna ł  do 
k ładnie  ich rtiowe (brzęczenie) ,  
o p i s y w a ł  mi edzy  imiemi lekcję 
w szkole  pszczół .

Pro fe so r ,  s t a r y  t r u t eń  miał 
w e k ł a d  dla mło dych  p sz czół ek  
o człowieku.

— Człow iek  — mówił  p s z c z e ­
li p rofeso r  —  jak obliczyli  nasi 
uczeni ,  iest  1200 ra z v  większo 
od pszczoły ,  a j ednak  ua nasz. 
widok rzuca  sie częs t o  do uc ięci  
ki. Boi sie bowiem naszego  ż ą ­
dła.

T ł u m a c z y  sie to tem. że cz ło ­
wiek iest  s t w o r z e n ie m  iiaogój 
tel iórzl iwern i gnęhi  rylko słab 
szvc l  od siebie.

P o m im o  sw eg o  tc l ió rzos tv  . 
iest n iezw yk le  o k ru tn y .  Zabija 
bezb ronne  s tw o rz e n ia ,  iak w o­
ły, świnie, p taki, k tó ry c h  n a tu ra  
nie o b d a rz y ła  żad łam i i z jada  
je. N aw e t  dla p ta s ich  ja.iek nie 
m a  litości i p o ż e ra  je. nielicząc 
sie z uczuciem  m a c ie rzy ń sk iem  
k u r y  lub kaczki.

Nas sie boi i d la teg o  nas  nie 
z jada ,  ale  z a to  k radn ie  nam  ze 
sk ładów ż y w n o ś c i o w y c h  z a p a ­
sy  z imowe,  k tó r e  n a z y w a  mio ­
dem.

O s ta tn io  jak  s tw ierdz il i  nasi 
uczeni, b a d a ją c y  życie  ludzkie, 
ludzi n aw iedz iła  s t r a s z l iw a  cho 
roba z w a n a  „ k r y z y s e m 11. Obieła 
ona c a ły  św ia t  i po lega  na tem. 
źc ludzie dotknięci ta choroba  
nie p ra c u ją  i nie m a ja  co jeść.

J t d y n c m  le k a rs tw e m  na tą  
chorobę  jes t  m eta l z w a n y  zło­
tem . k tó re g o  w  o s ta tn ic h  c z a ­
sach  zab rak ło .

Jeżeli z a r a z a  z w a n a  „ k r y z y ­
s e m '1 zn isz c z y  ca ła  ludzkość , 
nie w iad o m o  je szcze  Jakie s tw o  
rżen ia  ob e jm a  t>o ludz iach  w ła-  
cłze n a d  św ia tem .

R y b y  tw ie rd z a  że im sie to 
a leży . g d v ż  od p o czą tk u  świa 

ta  nie m ia ły  g łosu  i c z a s  żeby  
w reszc ie  do g łosu  dosz ły .

N a jp o w ażn ie jsze  p re te n s je  ro 
s z c z a  sobie m a łp y  ze w zg lędu  
na bliskie p o k re w ie ń s tw o  z czło 
wiekiem.

N asz  ś w ia t  n a u k o w y  tw ierdzi 
iednak . że ty lk o  p sz c z o ły  są  po 
wahn ie  do p an o w an ia  nad  świa 
tem. Ż ad łam i zm u s im y  ->">or- 
ivch do p o s łu sz e ń s tw a .  T '  lko 
m v dzięki n a sz e j  p ra c o w ito ść '  
p o tra f im y  o d b u d o w ać  zn iszczo ­
ny p rzez  ludzi św ia t .

A apoieon  S tu k *

4 lata za zabójstwo 
przewrotnej żony

Koleje losów kasjera kolejowe 
g o  w Łodzi, Leona Zakrzewskie 
go, dwukrotnie sta jącego  przed 
sądem za przyczyną żony, god ­
ne są uwagi. Ożeni/ się z prostą  
wiejską pięknością, którą og ła ­
dzi:, . odpowiednio ubrał. Z aw ­
sze miała wielkie pretensje i zo­
stawszy panią kasjerową iniała 
wyolbrzymione' wym agania , któ­
rych on nie mógł zaspokoić ze 
swej skromnej gaży.

Stąd też pierwszy proces o 
pizywłaszczenie  sześciu tysięcy 
złotych, po nicudanem sam obój­
stw le obojga małżonków.

Fo spędzeniu dłuższego czasu 
w' więzieniu, Zakrzewski znalazł 
ogromną zmianę w usposobie­
niu żony. Poprostu nic chciała 
g"  w ykorzystując rozłąkę na u- 
prawianic  przygodnych rom an­
sów1. Nieszczęsny defraudant, kto 
rv srogo odpokutow ał z winy 
zony, znalazł się na bruku bez 
środków  do życia. Uprosił sohie 
jedną noc u żony. spędzając > 
w mieszkaniu siostry. Nad ra­
nem usłyszano juki Zakrzew ­
skiej. To mąż w stanic naiw .< ż- 
szej desperacji i gniewu zald! ią 
udt r/i-mi a mi ciężkiej pnpiclnw.- 
ki i udusił, .

■ W a t k ą  o \ vv rok  pn l ą* ; - | iwv  
t r w a ł a  p o p r z e z  t rzv  i n s c a n c e  ' i  
cli-we, p o  z a t w i e r d z e n i u  *  lat jjjK* 
z i en i a  p r z e z  s a d  a m  laew u r  i " o  
s k a s o w a n i u  w v ro k j i  w s." 1 
\ v ż s z v m .  f i r z en i o s l a  w-resMro 
w c z o r a f  gJge w’ ańs t - i e i  z ew  
sze n i a  k a r y  o p o to w e ,  r i. d o  4 
la:

Czytajcie 
„Wiadomości K o i m e ”

Cena 15 g ro s /y

Wesołe 
W iadomości'

< enp 10 gr.

R  A  D J O
ROZ GŁ OŚN IA W A R S / a  , V S K \

10,30 transm isja  z le j tr u  Wielkie­
go w W arszaw ie O tw arcia I-go Mię­
dzynarodow ego konkursu „ l anca ar­
tystycznego , org. przez czasoji smo 
„M uzyka". 11,40 Codzienny przcgiąd 
prasy polskiej. 12,10 Koncert z piyt. 
15,15 Komunikat gospodai czy. 15,25 
Chwilka lotnicza i przeciwgazo\- a. 
15,30 Chwilka morska i kolonjaln „ 
15,35 Koncert życzeń. Muzvka lekka. 
16,25 „Przegląó w ydaw njctw  perj i- 
dycznych '. 1 b,4U Udezyt p: t. ..Krajo­
znawcy i krajoznaw stw o". 17,00 Kon­
cert w wyk. Orkiestry (Jętej Z-wią/.Ku 
Zaw odow ego Muzyków h zpl tej Pol­
skiej. 18,00 „Akademickie Koło P rzy­
jaciół S tanów  Zjednoczonych . 18,10 
Muzyka z pły t gram oionow ych: Pio­
senkarze i lekkie zespoły instruniental 
ne i wokalne. W przerw ie: W iadom o­
ści bieżące. 18,55 „Dokąd jechać : iik 
sie urządzić?" 19,00 Rozmaitości. 
19,20 „O lnie i w e łn ie ' (O dczyt). 19,50 
Feljeton p. t. „H andlarze i Kupcy". 
19,45 P rasow y dziennik radjow y. 
20,00 Koncert Sym fonirznv w wyk. 
O rk.estry P . R. 20,55 W iadomości 
sportow e. ?1,05 D rlszy ciąg koncer­
tu 2200  Feljeton literacki p. t „Po­
dróże do dalekich krajów ". 22,15 Mu­
zyka taneczna z Ciechocinka. 23.0U 
Muzyka taneczna.

KONCERT SYMFONICZNY 
W RADJO

Dziś, o godz. 20,00 piątkowy kon­
cert sym foniczny re  stud ja  w arszaw ­
skiego usłyszą radjosłuchacze pod ba 
tu tą  G rzegorza Fitelberga. Program  
zawiera o mocnym w yrazie dram a­
tyczną uw erturę „K.enzi" W agnera, 
Sym fonię g-moll Kalinnikowa i popu­
larną Suitę „A rlezjankę" Nr. 2 Bizet*. 
Jako solistka w ystąpi Róża Etkinów- 
na, która odeg . Koncert Fortepian*- 
wjr g-mofl C zajkow skte(o.
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W zru szający  dram at z życia dziew cząt w a rszaw sk ich

Pomimo wszystko, Renia darła listy dalej.
t r u d n o ,  nie chciara wszystkim zatruw ać życia. 

Niech będą szczęśliwi. Kto wie, może i dla niej rzeczy­
wiście będzie to szczęściem?

Tam ten —  sam sobie był winien. Czemuż ęv tak 
decydujących chwilach nie umiał walczyć o n ią?  
O. gdyby uczynił tylko jeden krok w tym kierunku 
z jakąż rozkoszą padłaby  mu w ramiona, oddając  mu 
się z pokorą, z ufnością bezgraniczną i p łomienną w ia­
rę w niego... Ale cóż? Nie dał znaku życia.

Ody miała podrzeć już ostatni list, zalała się tza- 
mi. Całowała go namiętnie i gorąco. Aż wreszcie... w 
przystępie  s traszliw ego gniewu... rozszarpała  na strzę­
py również ten ostatni list...

Syknęła:
— Precz z wami, wspom nienia  upojne!... Precz!...  

Zniknijcie bezpowrotnie!...  • Precz, złudo przelotna!... 
Pizebudziłam  się z koszm arnego snu!... Nienawidzę!... 
NicnawiJzę!

. Ale ta nienawiść jeszcze tak się splą ta ła  z niiłoś- 
: i ą , 'ż e  właściwie n iewiadomo było. czego tu więcej.

W ładysław  zaś teraz codziennie przysyłał kwiaty.
Pew nego  wieczora zaś ozdobił paluszek Reni pier­

ścieniem zaręczynowym.
Była tern w strząśn ię ta  do głębi.
Palił ją, jak obręcz ognista.
Czemuż już skuł ją tym kajdaiiem? Cóż mu tak 

sp ieszno? Chociaż... jak  już ma się stać, to niech lepiej 
prędzej, niż później... Przynajmniej będzie wiadomo, 
że w szystko przepadło  koniec złudzeń i nadziei.

śjifb wyznaczono na 16 lipea.
W ładysław  już zamówił pokoje w najelegantszym 

hotelu Szwajcarii, gdzie mieli spędzić m ioi!owv mie­
siąc.

Całe wieczory snuto plany na przyszłość. W szy ­
scy domownicy byli wpatrzeni w Renie, nic spuszczając 
z niej oka ani na chwilę. A ona... mówiła bardzo mało, 
tylko uśmiechała się blado i w odpowiedzi na liczne 
nytania zaledwie kiwała tw ierdząco, godząc  się na 
wszystko., zwłaszcza, gdy  ją o to pytaj W ładysław .

Ujmowała ją  jednak jego  ogrom na miłość i szcze­
ra gotow ość  poruszenia  meba i ziemi dia uszczęśliwie­
nia jej. Przyznać mu to musiała: coraz głębiej docierał 
do jei serca...

Czy zdoła wszakże opanow ać  się całkowicie?
Dzier. ślubu s taw a ł się coraz bliższy. Już w y b ra ­

no materiał na suknię ślubną. Już drukow ano zapro ­
szenia na ślub...

W  duszy R°ni coraz bardziej zacierały się w spo­
mnienia o... tamtym . Gdzież tu myśleć o nim teraz, 
ksedy c a ła  była pochłonięta przygotow aniam i ślubne- 
mi. Szyto pospiesznie  wielką w ypraw ę  Całemi dniami 
trzeba by ło .m ierzyć  i p róbow ać , w ybierać i kupować.

Roma teraz  myślała, że tam to wszystko, czego się 
bała... musiało się jej chyba przewidzieć. Bo skądże ta ­
ka zm iana?

Mówiła sobie:
— Jak to nigdy nie można sądzić po sobie...

A przecież było tyle poszlak. Przypominała je so ­
bie wszystkie pewnej upalnej nocy, nie mogąc zasnąć, 
tak było duszno. Aby nieco się orzeźwić, w stała  i po­
deszła do okna. W  chwili, gdy oparła się łokciami 
o deskę okienną, ujrzała nagle w świetle latarni m aja­
czącą sylwetkę męską na ulicy, tuż przed ich doinem.

Nagle przemknęło jej przez głowę:
—  A może to ten... co pisał listy?
W idocznie nie mógł ich już dłużej pisać, więc po­

stanowił wypowiedzieć się ustnie.
Czyli, że nie zaniechał jeszcze swych zam iarów ?
Gdy ujrzał ją  w fiknie, natychmiast ukrył się w 

cieniu.
Roma czekała cierpliwie. Ale nie wracał...
Zbierało się na burzę.. Błyskawice rozszarpyw ały  

mrok nieba. Roma zamknęła okno. Grzmoty waliły s tra ­
szliwie. A gdy milkły, Romie zdawało się, że słyszy 
błagalny szept:

—  Reniu...
Złudzenie było tak silne, że raz jeszcze podbiegła

do okna.
Deszcz lał teraz, jak z cebra. Nowy potop, czy co?
Ulica była zupełnie pusta...
Roma odetchnęła  z ulgą.
Nazajutrz z rana odrazu pobiegła do siostry. Renia 

była przeraźliwie blada. Tłumaczyła to bezsennością, 
a hezsenność — burza.

Ale przez cały dzień była bardzo roztargniona. 
Nic wiedziała, co mówi, nie słyszała, co się do niej 
mówiło.

Pogoda była piękna, jak często po burzy. Dziwna 
rzecz: Renia co chwila podchodziła  do okna. i zerkała 
ukradkiem na ulicę. Bo i ona dobrze widziała w nocy 
owego kogoś... choć nie mogła także rozpoznać jego ry­
sów... I jej się zdawało, że słyszała głos tajemniczy, 
wzywający ją błagalnie.

To też, gdy tylko udała się na spoczynek, o tw o­
rzyła cichutku swe okno i nie kładąc sic spać. czekała 
cierpliwie. Ale —  daremnie...

P o m y śln h .  żc poprzedniej nocy musiało się jej prze­
widzieć. Roma była tak dalece tego pewna, że nawet 
nic czuwała już.

Ryła już druga i szary świt stopniowo przedzierał 
się przez mroczną zasłonę nocy, gdy Renia straciła 
nadzieje na przybycie tajemniczego ra n a  i... w estchnę­
ła 7  rrlcbokiem żalem, zawiedziona i rozczarowana...

Romans był skończony, cudny sen o miłości prys­
nął na jawie rzeczywistości.

Cały następny dzień upłynął znów na sp raw u n ­
kach.

G dy wieczorem, zmęczona, kładła się do łóżka, 
nagle ujrzała... poniew ierający się na dyw anie  list w  
zamkniętej kopercie.

T rudno  było go nie dostrzec...
Co najdziwniejsze: koperta  nie była zaadresow a

na...
Ale., mogła nie bvć... Rema poznała odrazu błę­

kitny papier listowy, tak dobrze jej znany... Małoż to

listów już otrzymał* na takim papierze, pożerając je 
łapczywie...

D ri^cem i rękami rozdarła ' kopertę...
I aż 'k rzyknęła . . .
Od niego... List był od niego...
dam a się przeraziła  sw ego  krzyku. P rzysłuchiw a­

ła się bacznie, bo zdawało  jej się, że ktoś podkradał sit 
pod drzwi jej pokoju...

Na wszelki w ypadek  zamknęła drzwi na klucz ła­
komie czytała płomienne słowa listu, wchłaniając ie 
w siebie całą  piersią:

„Jeste n zrOźpAczony... Tyle razy starałem się do­
trzeć do Ciebie listownie. Daremnie. Na poczcie czeka 
na Ciebie około dw udziestu  moich listów, których, za­
pewne, nie dosta łaś , bo nie odpowiadałaś.: . Nie czynje 
Ci o to wymówek.., Domyślam się: nie mug'nś!... Rc- 
n iu ś . . kocham ćlę!... Nie chcę tego małżeństwa.!.... Uni­
knij go za wszelką ceno... Przez osiem dni wystawał- m 
całe noce pod Tw em  okienkiem, myśląc, że może mnie 
zobaczysz i zejdziesz choć na chwilę.. Daremnie! W re ­
szcie przestawni przychodzić, widać, żc to hezskutccz- 
ne. Renius, jeżeli mnie dopraw dy  kochasz, mc Su**’,o-,, 
lisz na to małżeństwo!... Jestem bliski obiccu*,. G o­
tów jestem po-w ać cię siłą, aby uchronić od nieszcze-. 
ścią m ałżeństw a bez miłości... Przecież b d n h y  to -Ha 
Ciebie nieustahncm pasm em  katusz, i mak... Ni.c do­
puszczę do tegó' za nic!... T eraz  już będziesz otrzymy-, 
wała ode m n:e listy codziennie, ź ^ a ^ z łe n ,  wreszcie 
sposób  na to. DÓtarłem do waszei sKiżącej Teofili. Uda-' 
ło mi się pozyskać jej usłtrgf •ZacbWą-'sRr5jyift1ę' mj m- 
nicę. Odpow iedź  mj rów n ież ’przez nią. Ódclą] jej ty)--, 
ko list. ju ż  óna mi go doręczy.1".

Na tern nie kończył się jeszcze wielostronicowy 
list, k tórego n iesposób tu przytoczyć z braku ąniejsca. 
Stwierdzimy więc tylko, że było tam jeszcze mnóstwo 
zaklęć i p rzysiąg  miłosnych. Bvło też dużo.1 trwogi 
i smutku. Ale z irazem  zapewnienia o głębokiej wirgze 
w jej miłość i n iedopuszczenie do m a łżu is tw a . wymu- . 
szonego gw ałtem  a mającego się odbyć już (jak w ie­
dział od Teofili) bardzo  niedługo.

Rema przeczytała ten łist ze dw adzieścia  razy.
Zwolna w sączał się znów w jej żyły trujący czar. 

Czuła się znów w pokorze oddana uwodzicielskiej mo­
cy tego człowieka. N aw et nie usiłowała się dłuże j .bro­
nić. Uznała się zgóry za zwyciężoną.

G dy Roma na nią spoirza ła  nazajutrz, Renia oni ii-, 
ściła oczy.

by ła  bardzo n espokojna  i nerwowa. T rucizna  
znów działała...

Roma dostrzeg ła  tó  odrazu.
Niebezpieczeństwo wróciło i było bodai obecnie 

groźniejsze, niż kiedykolwiek.
Qdzie je s t  jeigo ź ró d ło 5 
■ ego nie wiedziała  i postanow iła  skrycie przed 

siostrą tem bacznifci nad nią czuwać.

DalSzy ciąg nastąpf.

IADAM TY-SKI.

Czyja krew?
Skandal w eleganckich sferach Warsznwy

—  Pani hrabina zalękniona, 
.zechce naturalnie uprzedzić 
że przez pewien czas nie bę­
dzie mogła przychodzić na 
schadzki. Przepraszam , o ile po­
wiedziałem „kochanek", bo się 
omyliłem —  należało powiedzieć 
„u trzym anek".

Strzępińsk ' kręcił się na krześ­
le, jakby siedział na szp.lkach 
Leszkowski niemiłosiernie c iąg­
nął dalej:

—  Elementarna logiica ńam po 
v-ie, że hrabina lękała się pójść 
sama na to spotkanie. Posłać 
list? Może zaginie... Pozostaje  
w;ęc tylko — przyjaciółka. Na to 
v Uśnie rachował Strzępiński. 
Guv pani Korkowska przychodzi 
doń ze zleceniem przyjaciółki, 
częstuje ją likierem, do którego 
d .daje mocnego narkotyku. Nic 
nie podejizew ając , ofiara pije, za 
sypia, w tedy  ten gałgan ulatnia
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się —  wszystkp gotowe, m aszy­
na już sam a działa. Przesłane 
dw a anonimy skutkują. Hrabia 
przychodzi, żeby się przekonać 
o niewierności swej żony, o co 
szło Strzępińskiemu, który teraz 
będzie mógł bezkarnie, w naj­
większym spokoju  przypraw iać 
rogi a rystokracie  i... opróżniać 
jego portfel... Na tem nie koniec.. 
Temu łotrowi wszystko jedno, że 
zniszczy cudze dw a życia — on 
chce jeszcze skom prom itować 
nieszczęśliwą, niewinną kobietę 
w oczach jej męża. Pan przycho­
dzi również, panie dyrektorze — 
ter; łajdak triumfuje! —  Co mu 
tam, żc panu serce pęka z bólu!.. 
W  dodatku los zdaje mu się u- 
śmiechać — nieszczęsna ofiara, 
ledwo ocknąwszy się z uśpienia, 
w pada  w w ysoką gorączkę, do ­
sta je  zapalenia  mózgu, usłyszaw 
sży, co się stało... C hw ała Bogu,

niebezpieczeństwo nie jest g roź­
ne i już zażegnane...

—  Ale t a  k rew ...  t a  k re w
skad  sie w z ię ła?  —  p rz v p o m -  
niał sobie n a ra z  M o tyka .

—  H a h a h a h a !  —  roześm ia ł  
się naraz l.eszkowski. To jest-od
■rębna h is to ry jk a .  Ten g a g a te k  
m a  kolegę  —  biednego, ale ucz 
c iw eg o  s tu d e n ta  m e d y c y n y ,  k tó  
r y  z a ra b ia  na  życie robien iem  
analiz .  O d  niego w łaśn ie  d o s ta ł  
n a rk o ty k .  B iedny  s tu d en t  w y- 
Drosił sobie u niego. pozwolerye 
D racow ania  w owej g a r s o m e -  
rze  na Żóraw ie j  w chwilach, 
k iedy  tam  nikogo nie było. 0 -  
negda i  z a p o m m a ł  ram  na e ta ­
że rce  buteleczki z k rw ią  do ana  
lizy. H rabia , w sz e d łsz y  do do- 
koju. p o trac i ł  e ta ż e rk ę  i z r z u ­
cił bu te leczkę, k tó ra  sie stłukła , 
ro z lew a jąc  płyn...

Zwraca.iac  sie te r a z  do ło t r z y  
ka. -rzekł z p o g a rd a :

—  Nie z a t r z v m u je  pana . P r o  
sze — za d rzw i!

Ale S trzęp iń sk i  bał się ru ­
szyć . p r z e ra ż o n y  w zro k iem  
K o rkow sk iego .  Przemysłowiec* 

s ta ł  w y p r o s to w a n y  i d o s ło w ­
nie d ru z g o ta ł  w z ro k ie m  d y g o ­
c ą c e g o  ze s t ra c h u  ta n c e rz a .

G rube  ż y la s te  pięści bylv talk 
zac iśn ię te , że zdałoby się, że 
s k ó ra  na n ich pęknie . Cała at­
l e ty czn a  jeg o  p o s ta ć  n a p rę ż o n a  
b.\ła w w ysiłku . 

L eszk o w sk i  i M o ty k a  paprze 
li w  m ilczeniu, co  z te g o  w yn ik  
nie. K orkow sk i t a k  g ro ź n ie  w y ­
gląda! i zarazem  taki budził sza­
cunek . że nie d ecy d o w a li  sie 
w trąc ić .  W re s z c ie  K orkow sk i 
zw olnił  n re śn ie .  ob róc ił  s i t  t y ­
łem do S* rzep ińsk iego  i rzucił 
p rz e z  ra n n e  ze w s t rę te m :  

—  Nie sp lam ię  sie d o tk n ię ­
ciem tak iego  p łaza !

Z ro z u m ia w sz y ,  że nic mu nie 
grozi, ła jd a k  n a b ra ł  odw agi.  
U śm ie c h n ą ł  sie cyn iczn ie ,  obró 
cił n? piecie i rzek ł  w y z y w a j ą ­
co:

—  No. se rv u s  panow ie !  Na 
d rug i  raz  pilnujcie lepiej sw oich  
ru rk a  wek.

L eszk o w sk i  p o d s k o c z y ł  ża 
nim. Z sieni dobieg ł g ło s  S t f z e -  
nińskit-go:

—  C o pan sie p c h a ?  W id z ie ­
liście. ia...

Tu roz leg ło  sie jak ie ś  zagad­
kow e, j a k b y  k laśn ięc ie  i chwi­
lę potem  ło sko t,  j a k b y  cni' spr, 
d ło ze schodów. Leseiicmafc?

w różłł  lekko  z d y s z a n y ,  ale  za-  
dow o-ony . p o p ra w ia ją c  m a n k {e 
ty .

— C o  tó. S te fan , już w \ cho 
d z isz ?  P o l ic jan t  sp o jrza ł  nań 
po rozum iew aw czo . '

—  M am  do pom ów ien ia  'ze 
Strzeoińskim.

—  Aaa, w tak im  razie  nłc ws­
tr z y m u je .  P o ż e g n a w s z y  p rz y ­
jaciela. L eszk o w sk i  W S /H f 'Vi 
pokoju  f zb liży ł  sie z tyh i  do 
K orkow sk iegu .  . .

—  Nó panie  d y re k to rz e ,  rz*kl 
se rdeczn ie .  —  M ysie .  S e p a m i  
trochę  ulżyło... C z v  nie ma m n 
zam ia ru  odwiedzić sw a  żonc w 
k lin ice?
y K orkow sk i o dw róc ił  sic. Bvl 
jakby  o d m ło d n ia ły .  z oczu bi­
ło m u szczęśc ie .

— Ju ż  ide! —  szepnął.  
P o s tą p i ł  p a rę  k ro k ó w  do 

Htżwl zatrzymał się. odw róc ił  
do L e sz k o w sk ie g o :  

—  P o r z ą d n y  człow iek z nh- 
n a  —  rzekł...  

I r z u c iw s z y  mu sie na sz- ' 
m o .  no go  u c a ło w a ł  \V oba po­
liczki.

KONIEC
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Na dzień  9 czerw ca 1933 r.
D ień dość  u jsm ny, ra te m  w strzy* 

m ać się  z w ażaem i spraw am i.
W sk azan a  o s tro ż n o ść  w p o s tę p o w a ­

niu z przełożonym i i w ładzam i.
N ie ro zp o czy n ać  sp raw  sądow ych 

N ieco  lep sze  wpływy do osób  s ta r ­
szy c h .

KRONI KA K R A K O W A
W yp ad ek  przy ul. 

Zwierzynieckiej w  K rakowie

„Dzień Sokoli" w M m i
Sokolstw o o k rę g u  k rak o w sk ieg o  

w eźm ie u d z ia ł w o b chodzie  600-ne 
roczn icy  k o ro n ac ji k ró la  K azim ierza  
W .e lk iego , w n ied z ie lę  dn  11 bm .

W  tym  sam ym  dniu G niazdo  k ra k o w ­
sk ie  u rz ąd z a  o g o d z . 1 5 -tc j na p lacn  
p ow yśc’gowym  (obok  b o isk a  K S . t>W i­
sła " )  „D zień  S o k o li" .

P ro g ram  „ D n ia  so k o leg o "  b ęd zie  n a ­
s tę p u ją cy  : ćw iczen ia  i zabaw y gim na- 
s ty c zn o -sp o rto w e , zaw ody p iłkarsk ie , 
sia tk ó w k i, koszyków ki i szczy p io rn iak a  
a na  zakończen ie  o d b ę d ą  s ’ę t&uce na 
boisku.

Dwaj rabusie
przed  są d em  w  K rakow ie

Przed sądem przysięgłych w 
Krakowie ropoczęła się wczoraj 
dwudniowa rozprawa.

Jako oskarżeni zasiedli Stani­
sław Nędza, Władysław Sikora i 
Szymon Borowski z powiatu Bę­
dzińskiego oskarżeni o rabunek 
popełniony w maju 1925 w Szcza­
kowej na osobach szynkarzy 
Halnanów przyczem zrabować 
mieli 1000 zł.

Po przesłuchaniu świadków 
rozprawę odroczono do dnia 
dzisiejszego.

Rozprawę prowadzi s. o. dr. 
Pilarski, wotują: s. s. o. dr. 
Stuhr i dr. Solecki, oskarża prok. 
dr. Stawarski

Nędzę broni adw. Dr. Knoe- 
bel, a dalszych oskarżonych adw. 
Dr. Skiba.

■alka s p ru d a ła  dzieci
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Prasa serbska przytacza wy­
padek, nieprawdopodobny w XX 
wieku.

Na rynku w Subotnicy zjawiła 
się wynędzniała kobieta prowa­
dząc za rękę trzyletnią dziew­
czynkę na drugiej ręce trzyma 
jąc czteromiesięcznego chłop­
czyka. Od czasu do czasu ko­
bieta owa wykrzykiwała mono­
tonnym głosem : „Kto chce ku­
pić moje dzieci

Okazało się, że do tej tra­
gicznej tranzakcji pchnęła ową 
kobietę skrajna nędza. Znaleźli 
się ludzie, którzy za dziewczynkę 
zapłać .li jej 300 dynarów, za 
niemowlę zaś 40 dynarów.

Nieszczęśliwa matka żegnała 
się czule z każdym ze swych 
dzieci, płacząc rzewnie.

Wczoraj o godz. 16.50, Józef 
Wolański, lat 13, zam. przy ul. 
Felicjanek 12 w Krakowie prze­
chodząc przez jezdnię między 
ul. Zwierzyniecką a Straszew­
skiego został potrącony wach­
larzem przez przejeżdżający sa­
mochód Kr. 6788.

Wskutek potrącenia upadł na 
jezdnię i doznał lekkiego uszko-1 
dzenia ciała.

Pierwszej pomocy udzieliło mu 
pogotowie ratunkowe.

Winę ponosi sam Wolański, 
ponieważ nie zważał na dawane 
przez samochód sygnały.

Aresztowany za kradzież 
pregów kolejowych w Krakowie

Policja Państwowa w Krako­
wie aresztowała Janigę Franisz- 
ka, zam. przy ul. Skawińskiej 13 
robotnika, za systematyczna kra­
dzież starych progów kolejowych 
na stacji Kraków-Grzegórzki.

Pożar w Ii unie Lenert 
w Krakowie

Przygotowanie aktu oskar- 
żenia w przemytnicz j 

aferze Bachracha

Onegdaj podczas nagrzewania 
wosku do robienia pasty do po­
dłóg zapaliły się nagromadzone 
towary w firmie Lenert przy ul. 
Sławkowskiej 6 w Krakowie. 
Wezwana straż pożarna ogień 
stłumiła, ratując przed zniszcze­
niem towar znajdujący się w 
wielkiej ilości w magazynie.

Prokurator Sądu Okr. w War­
szawie przystąpił do opracowa­
nia aktu oskarżenią w głośnej 
sprawie przemytniczej Bachra­
cha i tow. Sprawa ta w której 
śledztwo wprowadzono przez 
przeszło pół roku, obejmowała 
podejrzanych 12 osób, wśród 
nich redaktorów Ciesielskiego 
i Gwizdalskiego. Dopiero po 
dalszym śledztwie sędzia śled 
czy postawił wniosek o uwot 
nienie obu dziennikarzy, jak i 
trzech innych oskarżonych, tak, 
że akt oskarżenia obejmuje tyl­
ko 7 osób. Skarb państwa wy­
stępuje z powództwem o 125 
tys. złotych.

Ohjdse morderstwo m  weselu
Onegdaj wieczorem popełnio­

no ohydne morderstwo w gmi­
nie Duńkowice. Wesele u Iwana 
Kokota w Duńkewicach zgro­
madziło liczną mtodz eż z tej 
wsi, ponadto przybyli goście z 
gmin sąsiednich. Na tle niena­
wiści między młodzieżą, pocho­
dzącą z gmin Duńkowice i Nie- 
nowice i parobczakami z Micha- 
łówki, Grabowca i Skołoczowa 
przyszło wkrótce do bćjici i 
walki na nożo, w czasie której 
zakłuto nożami Iwana bemczy- 
szyna ze Skołoszowa. Na miej 
sce czynu zjechrły się władze 
policyjne i sądowe.

Zastrzelił ojca
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Aresztowanie wysokiego 
urzędnika za nadużycia

c o

Z polecenia prokuratora w 
Kołomyji został aresztowany em. 
radca Okręgowej Dyrekcji P. K. 
P. w Gdańsku dr. Edmund Schaf- 
fer który w czasie swego urzę­
dowania dopuścił sję nadużycia 
władzy, oszustwa i przywłaszcze­
nia.

Schaffer pozostaje pod za­
rzutem dokonania samowolnych 
zamówień w firmach berlińskich. 
Z tego powodu skarb państwa 
został narażony na stratę zgórą 
40.000 zł.

Schaffer został aresztowany 
w Kołomyji SKrjd w dniu wczo­
rajszym pod eskortą odstawiony 
został do Warszawy i umiesz­
czony w więzieniu.

21-letni Michał Kuryńczuk 
od wczesnej młodości zdradzał 
złe skłonności. Ojca, który cięż­
ko pracował na kawałek chleba 
lekceważył.

Ukoronowaniem lekceważące­
go stosunku stał się fakt spro­
wadzenie kochanki pod dach 
rodzicielski. Gdy jednak ojciec 
przegnał marnotrawnego syna 
wraz z jego przyjąciółką — wy­
zuty z wszelkich uczuć młodzie­
niec poprzysiągł zemstę.

W nocy na 19 maja na dro­
dze z Lubieszowa do Derewna 
Kuryńczuk zastrzelił z karabinu 
swego ojca i jadącego z nim 
Icka Kupermana.

W dniu 16 bm. potworny 
ojcobójca stanie przed sądem 
doraźnym w Łucku.

Grozi mu kara śmierci.

3 -m iesią ezn e  w ię z ie n ie  za  
zarażenie chorobą weneryczną

Eudokia Żurawiec, lat 24, ko­
bieta lekkich obyczajów, stawa­
ła wczoraj przed sądem w Prze­
myśla jako oskarżona, że ze świa­
domością swej choroby wenery­
cznej utrzymywała stosunki cie­
lesne.

Sędzia zasądził oskarżoną na 
3 miesiące więzienia.

Samobójstwo nauczycielki
Wystrzałem z rewolweru w 

okolice serca usiłowała pozba­
wić się życia dwudziestoparo- 
letnia nauczycielka szkoły pow­
szechnej w Łucku na Wołyniu 
Anna Karlińska.

Przed paru tygodniami aresz­
towano brata wymienionej, Jó­
zefa Karlińskiego za uprawianie 
szpiegostwa-

Epilog haniebnej zbrodni Ker- 
lińskiego miał s:ę rozegrać przed 
sądem. Wczoraj denatka miała 
stawać przed sądem w chara­
kterze iwiadka. W przeddzień 
rozprawy targnęła się na wła­
sne życie.

Szpieg sk a z i]  na śmierć
W toczącej się od dwóch dni 

przed sądem doraźnym w Rów­
nem sprawie Józefa Karlińskiego, 
oraz Heleny N.kitowej, lat 25, 
obywatelki sowieckiej, zapadł 
wczoraj wy.rok, mocą którego 
Karlinski skazany na karę śmier­
ci przez powieszenie, zaś Niki- 
towa na 12 lat ciężkiego wię­
zienia.

Tragiczna śmierć s;na kolejarza
Wczoraj wypadł z balkonu II 

piętra 6-ltini Ryszard Pyrtek, 
syn kolejarza w Kobiorze na 
Śląsku, który poniósł śmierć na 
miejscu wskutek krwotoku i pę­
knięcia czaszki.

Z dradzony  żo łn ierz 
zam ordow ał narzeczoną

Wstrząsająca tragedjamiłosna 
zdarzyła się w Brzozowie.

Jan Bielew, szeregowiec 30 p. 
Przemyślu przyjechał do swej 
narzeczonej Urszuli Koral. Bie­
lew dowiedział się, że narzeczo­
na go zdradza. Postanowił się 
krwawo zemścić.

Gdy narzeczona wychodziła 
z domu w towarzystwie matki, 
Bielew kilkakrotnie strzelił do 
swej wybranki, raniąc ją śmier­
telnie. Dwie kule trafiły w mat" 
kę Koralówny.

Po dokonaniu szaleńczego 
czynu, Bielew wystrzałem z re­
wolweru w skroń odebrał sobie 
życie.

Chłopiec i ? ! '! ]  przez s a i w k i
Wczoraj o g. 17 przy zbiegu 

ul. Prostej w Warszawie pod 
samochód pćłciężarowy, dostał 
się jakiś chopicc, który wysia­
dał z tramwaju. Wskutek ogól­
nego potłuczenia i pęknięcia 
czaszki, chłopiec zmarł przed 
przybyciem lekarza Pogotowia.

Sprawcę nieostrożnej jazdy, 
Jana Kieckiego, zatrzymano. Do­
chodzenie ustaliło, że zmarłym 
tragiczną śmiercią, jest syn 
tramwajarza, uczeń, 12-letni 
Teodor.

Straszny wypadek
sy n a  a d w ok ata  

krak ow sk iego
Wczoraj rano o godz. 8.15 

przechodnie ulicy Starowiślnej 
w pobliżu wylotu ul. Berka Jo- 
selewicza w Krakowie byli świad­
kami wypadku mrożącego krew 
w żyłach.

Oto w tym czasie jechała ul. 
Starowiślną śmieciarka miejska, 
a ze strony przeciwne^ młody 
rowerzysta.

W  pewnym momencie śmie­
ciarka najechała na rowerzystę 
tak, że tenże wpadł pod koła 
śmieciarki. Śmieciarka się za­
trzymała i momentalnie zrobiło 
się duże zbiegowisko.

Natychmiast wezwano Pogo­
towie ratunkowe, które stwier­
dziło wstrząs mózgu i liczne 
rany na całym ciele. Prawdo­
podobnie chłopak ma złamaną 
podstawę czaszki. Precz tych 
kontuzji dostał silnego krwoto­
ku z środkowego ucha lewego. 
Ofiarę przewieziono w stanie 
beznadziejnym do szpitala fw. 
Łazarza.

Jak się okazało kontuzjonowa- 
ny nazywa się Jan Kelner zam. 
przy ni. Florjańskiej 1. 9 w 
Krakowie i jest synem adwo­
kata krakowskiego, liczy lat 
'5. Kelner uczęszczał do 4-tej 
klasy Gimnazjum VI. im. Tad. 
Kościuszki w Podgórzu.

R ozpraw a przed  sądem  
w K rakow ie

TLATB IM i SŁOWACKIEGO 
„Pan Jowialski"

R E PF R T U A R  N.

n d i .  „K u rty za n a"
A po ll _ „6  godzin  życia"
A tlan tic : „Sam otny  O rz e t"  
B a g a te la : „N oc w G ran d  H o te lu "  
Dom  ż e tn ie r i a  i „M iłość" 
P ro m ień : „ S e k re ta rk a  o so b is ta "  
S łońce! „C  K K om enda s e re "  
S i t a k a  . Pająk*
Sw it „ C z te re c h  uc iek in ie ró w " 
U ciecha : . P o ś red n ik  m iłości" 
Wanda : „N aucz  m nie kochać" 
H n z e n m : „L udzie  m jrz a "

R A D I O
F i “tek , 9  czerw ca  1933 r.
K raków . G. 11.40 P iz e g lą d  P rasy  i 

kom . m eteo r., 11.57 Sygnał czasu , h e j­
nał z W ieży M arj., 12.10 P ły ty  g ram of. 
13.20 Kom. m e:e o r., 15.10 Kom . gosp ., 
15.35 P ły ty  gram of., 16.40 O d czy t z 
W arsz ., 17.00 K o n cert z W arsz ., 17.55 
P rogram  na dz. n ast., 18.00 M uzyka z 

W a rs# , k rak . w iadom . uleż., 19.00 
O d czy t, 1 9 1 5  R ozm aitości, kom , 19.30 
T rnnsm . z W arsz ., 19.45 D ziennik 
radjow y, 22.15 M uzyka, 23.00 P ły ty  
g ram of., 24.00 H ejnał.

D iii d y in r  nocny aptek w Krakowie i
R ynek G ł. 22 pod „K o ro n ą" , F lo r­

iań sk a  15 pod „G w iazd ą" , K arm elick a  
23 pod „ O p a trz n o śc ią " , 29 -L istopada 
5 „ W a rsz aw sk a" , D . t la  76 pod 
„A nio łem ".

D iii  dy in r nocny aptek w Podgórza i
R ynek  P o d g . 9 pod  „K o ro n ą" .

Gościli francusc] w Kralowie

Wczoraj Drzed sądem apela­
cyjnym w Krakowie odbyła się 
rozprawa przeciw Piotrowi Pę- 
drysowi i Agacie Pędrysowej z 
Chrzanowa, oskarżonym o to, 
że dopuścili się kradzieży z mie­
szkania na szkodę Władysława 
Palki, kierownika straży pożar­
nej w Chrzanowie gotówkę w 
kwocie 1.500 zł. oraz 3 sznurki 
korali, które znajdowały się w 
zamkniętym kufrze.

Celem przesłuchania świadków 
rozprawę odroczono.

Bronił adw. dr Pleszowski.

Kradzieże w Krakowie
Milewskiemu Antoniemu, kon- 

doktorowi kolejowemu, zam. 
przy ul. Siemaszki L. 34, skra­
dziono z korytarza piwnicy bie­
liznę wart 600 zł.

Haubenstockowi Samuelowi, 
zam. przy ul. Wrocławskiej 9, 
skradziono z przedpokoju płaszcz 
wart 60 zł.

Langerowi Dawidowi Samue­
lowi, kupcowi, zam. przy ulicy 
Celnej L. 6 skradziono z piwni­
cy 6 skrzyń pomarańcz i 1 
skrzynię jabłek. Dochodzenia w 
toku.

Majchrzakowi Stefanowi, zam. 
w Łęczycy pow. Łódź skradzio­
no w poczekalni III-ciej klasy 
ca dworcu kolejowym palto
wart. 20 zł.

Ze sportu

Ks. Podgórze — Ks.RncL
rozegrają zawody o mistrzostwo 
ligi w sobotę 10 bm. o g 5.30 
popołudniu na boisku Cracovii. 
Podgórze, którego forma wybi­
tnie się poprawiła, wystąpi do 
powyższych zawodów w składzie 
silnie wzmocnionym, a to Kasi 
ną oraz Gamajem w ataku.

Sprostow anie
O d  p  K o w a lik a  o trz y m aliśm y  n a s tę p u ją c e  

s p ro s to w a n ie  :
N ie p ra w d ą  je s t ,  jak o b y  p . K o w a lik , z o s ta ł  w 

c z y n n o śc ia c h  s w y a a , jak o  p o r tj« r  K asy  z a w ie sz o ­
n y m  w u rz ę d o w a n iu . N ie p ra w d ą  je s t ,  jak o b y  K o ­
w a lik  i J e g o  żo n a  o d n o s iła  s ię  do  s tro n  i  lek a rz y  
a ro g a n c k o , o raz  a b y  K o w alik , o św ia d c z y ł,  że  n ie  
b oi cię ż a d n e j w ład zy . N a to m ia s t  p ra w d ą  jea t, że 
p .  K o w a lik , n ic  b y ł p o r tje re m  K a s y , lecz  in fo rm a ­
to rem  te jż e  i d e  d z iś  d n ia  sw e  fu n k c je  w y k o n u je . 
P ra w d ą  je s t ,  ż e  K o w a lik  i J e g o  żo n a  o d n o a z ą  się  
d o  s tro n , ja k  i  le k a rz y  g rz e c z n ie .

W czo raj rano  n a s tą p ił  zapow iedzia- 
ny p rzy jazd  do K rakow a p rz e d s ta w i­
cieli ra d y  m. P a ry ż a , a  to  p rez . R ady  
b r. d e  F o n ta in ay  z m ałżonką, w icep rez . 
L io n e la  N a s to rg a , s e k re ta rz a  Raoy 
m ie jsk ie j B o n lard a  i z a s t. sz e fa  b iura  
p rezy d ja ln eg *  M. Loiee.

P rz y jaz d u  do sto jn y ch  gośc i oczek i­
wali na  dw orcu  k rakow sk im  p re z , m. 
d r . K aplick i z b . p rem jerem  prof. U.
J. N ow akiem  i konsu l f ran cu sk i R i’ 
c h a rd . P o  wyjściu z w agonu  se k re ta rz  
p rezy d jrln y  dr. P io tro w sk i w ręczy ł 
m ałżonce p rez . F o n ta in ay ’ego piękn* 
b u k ie t, uw ity  z białych i czerw onych 
róż , p rzew in ię ty  w stążk ą  o barw ach 
m. K rakow a. O  godz. 1-ej g o śc ie  fran* » 
cuscy podejm ow ani byli śn iadan iem  * ~  
G ran d  H o te lu , w ydanem  p rzez  prezy- 
djnm  m iasta .

W strząsa jący  w yp ad ek  
w  K rakow ie

Pogotowie ratunkowe zostało 
wezwane wczoraj na ul. Prądni 
cką 65 w Krakowie, gdzie wt 
fabryce pudełek blaszanych ro* 
botnik Stanisław Lany, lat 3l> 
zam. przy ul. Białego Prądnik? 
9 doznał zmiażdżenia lewej nogi’ 

Wezwany lekarz pogotowi*1 
przewiózł go do szp tala ś<* 
Łazarza.

Zniewolili dzćewczynę
Onegdaj przytrzymano na po* 

lach obok Maciejkowic na Śląsk11 
Wilhelma Domalę, Józefa L»' 
kasza i Ignacego Frankieg* 
wszystkich z Michałkowie, któ' 
rzy dopuścili się zn ewolenia J>* 
14-lztniej dziewczynce.

Opryszek p ogryzł policjant*
W Zdolbunowie na Wołyni11 

posterunkowy Sykuta IgnaC 
miał aresztować opryszka KrW 
czuka. Z chwilą, gdy posteru* 
kowy zjawił się do lokalu, * 
którym znajdował się Krejczut1 
ten ostatni napadł na posteru11
kowego, ugryzł mu dwa palce1*
rąk, oraz stawiając czynny opUr 
Krejczyk został aresztowany-

B ile ty  na ob ch ód  
K azim ierza  W ie lk iego

W  zw iązkn z u roczy sto śc iam i J  
czci K azim ierza  W ie lk ieg o  z ok*j 
600-lecia jego  ko ro n ac ji K o m ite t U 
chodu zaw iadam .a, że b ile ty  na 
dz ie ln ą  u ro czy sto ść  w ydaw ane M i 
w S e k re ta r ja c ie  P rezydjalD ym  M*', 
s tr a tu  m. K rak o w a (R a tu sz . I. P; 
so b o tą , dn ia  10 bm . od godz. 11-tel 
12-tej.

H arm onja 3-rzędowa ^
szawska 
do s 
31 m. 4.

ika i pedałowa Septyna"!), 
przedania. Kraków, 5**
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